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D ziennik ten wychodzi w w m * ig  sztuk pięknych A .  
B r z e z i n y  trzy razy na lydzieńyfa je ś l i  i*> poniedziałek, Srzo- 
dę i  Sobotę, z dołączeniem kw ljjdd^M d^U nastU  rycin mód ■, 
s  których jedna męska. Prenumdcala hagji? Numerów, przyj­
m uje się w Stolicy, w  kwocie Zip: iSihtilh Prowincyi Zip: 18.

G E L D H A B.
Komedja oryginalna, w trzech A ktach  wierszem 

przez A. I  r e d i ę  napisana.

Geldhab, obywatel Warszawski, Właściciel kilku mi- 
1 jonowego majątku z liW erunku zebranego, zaczyna sobie 
dawać Pańskie tony, i płaci nawet Jetiealogiście, aby mu 
ród. od Hetmanów i Wojewodów wyprowadził. W Czasie, 
gdy dopiero zaczynał się dorabiać majątku, przyrzekł On 
uroCzyśćie córkę swoją Florę, Porucznikowi Lubomirowi, 
od młodzieńczych lat z nią wychowanemu,' lecz namowy L i-  
siewicza, pieczeńiarza Xiecia Bodoslawa, skłaniają później 
spanoszonego G eldhaba, do cofnienia słowa Lubomirowi, 
i przyrzeczenia có rk i, starającemu się ó nią Xieciu. B o -  
doslaw, obciążony mając długami majątek * nagabany po­
szeptami Lisiew ićza, któremu za to Geldhab sOwitą Obie­
cał nagrodę, skłania się rad nierad, pomimo nierówności ti- 
rodzenia; do zaślubienia Flory, dla zyskania jej posagu.— 
Geldhab i córka nie posiadają się z radości, lecz doznają 
zawady w Lubomirze i jego przyjacielu Majorze. Gwał­
towny M a)o r , chce się strzelać z Geldhahem, Xieciem i 
Lisiewiczem ; Lubomir, przypomina Geldhabowi dane sobie



słow o, a Florze , m iłość', k tó ra  ich daw niej tak  czule łą ­
czyła: lecz i ojciec i córka zbyw ają go zim nem i w ym ów ­
kami. Temczasein X ią te ,  dow iaduje się o śm ierci bezdzie­
tnej* cio tk i, i zapisaniu sobie ogromnego m ajątku; w  ten- 
czas dopiero z udanym  żalem  z rzeka się Flory. Zaw sty­
dzony Geldhab, oświadcza w reście L ub o m iro w i, że F lora  
jest jego, lecz L u b o m ir , odstreczony poziom ą zm ianą jej 
charakteru, rów nież odrzuca jej rękę.

A K T II.
S C E N A  V.

M ajor. X ią ze . L in iew ie z.

L is iew icz  (w chodząc i  n iew idząc M ajora').

Przyjechał, proszę w ierzyć, rozkaz późno dany,
1 ten  Major przeklęty! (postrzega M a jo ra ) A.. Major., k o ­

chany!..,.
Pozw ól niech cię uściskam , (pom ieszany) daw no tu  w  W ar­

szawie ?
(na stronie).

N iedobrze—  (głośno). Ale X icciu  n iechże cię przedstaw ię,.. 
Grzeczność wymaga, jeśli zechcesz tu  zabawić —
W aszej Xiq'zccej Mości mam honor przedstaw ić..,.

M ajor.
Nieinasz W Pan h o n o ru .. .  my się z Xiccieni znamy. 

L isiew icz.
(na stronie) O ź le—  (głośno) w ięc zegnam .

M ajór.
Nie, nie trochę pogadamy.

Lisiew icz.
(na stronie). U . . ciepło.

M ajor.
Ciebie b ra tku  X ia ze  n iezna w cale —  

(do X iecia  biorąc z a  relce L is iew icza )
Je st to Jes Pan Lisiewicz,

Lisiew icz  (na stronie trąc oczy)
W  oczach mi się m ieni —

M ajor.
W szystkich szczery przyjaciel a zw łaszcza pieczeni. 
Słuchać g o — m a m ajątek w czystym  k ap ita le ,
Bez długu w  pew nym  ręku , procent d u ż y —  ale....
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Proces, zbieg interesów , zawód, ciężkie la ta ,
Skutkiem  ze niem a grosza, a w  słowach, in tia ta  —  

L isiew iez  ( cicho do X iecia .
Podobno Mości X ia le  on zaczepki szuka ?

M ajor.
Jak  ż y je ? —  do sta diabłów , w  tem  najw iększa sz tuka; 
O to zręcznie latając od dom u do d o m u ,
R óżne w ieści rozdaje, i  w ie co dadź kom u ;
Z rana gdy brukow ego tow aru  nazb iera ,
Biegnie gdzie przedać m oże, jednakże w ybiera 
Krótka, chwilę w  p rzód  kiedy siadają do s to łu , 
N ieodm awia gdy proszą by  siadał po społu ,.
I dla dobrego w ina lub  smacznej potraw y,
Czerni bliźnich, lub w ojny rozrządza w ypraw y  — 

L isiew iez (do X iec ia ).
W szak mi przym aw ia?

X iqze .
Praw da.

L isiew iez (do X iecia).
I w brzydkim  sposobie ?

X iq ze .
Prawda.

L isiew iez (do Xiccia)*
Mocno mi chybia ?

X iq ze .
N iedaj chybiać sobie. 

Lisiewiez. (do X iecia).
Jak  w złość w padnę?

X iqze .
To w  padaij.

L isiew iez (do X iec ia ).
Ach kiedy się boję,..., 

X iaze .
To milcz.

L isiew iez.
Nie, w olę odejść —

M ajor (p rzy trzym u je  L is iew icza ).
Zaraz w eź co tw oje.

Jeszcze, jedna pochw ała—  niech X iqciu  zóstam e  
Lisiewiez dobrze znanym  —

L isiew iez (na  stronie obciera czoło.
Lubi zalecanie!
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M ajor.
Niedosyć że pożytkiem  gdzie jak ie ba^ź gody:
Ż n iw em  m u jeszcze M łodzian w yzw ania i zgody:
Gdy się dw óch sprzeczać pocznie co się często zdarza , 
O n p ierw szy  m iędzy nim i te  k łó tn ie  ro zrzaża ,
Jednem u i drugiem u póty  w  uclio plecie:
„  W yzw ij go dasz drw ić z siebie, obraził cię p rze c ie ,
„  W yzw ij powiedzą żeś tchórz, żeś serce niewieście,
Póki się choć n iechętnie n iew yzw ą nareśę ie ;
W  tedy jak  w icher niesie m iędzy Baby p lo tk i ,
T u  trzeźw i matkę, siostrę, tam pociesza cio tk i,
A gdy w ieść po jedynku po m ieście rozgada,
Pow raca do m łodzików  i zgodę u k ła d a ;
T ak  w ięc gdzie m iała zostać srodze k rew  p rz e la n a , 
Kończy się na ostrygach i koszu szampana —
0  jakiójż sobie w  tenczas n iezjedna zalety!
Lisiew icza pod N ieba w ynoszą kobiety;
W szędzie proszon, bo pięknie rzecz t e  opow iada,
I n  g rą łia m  jednćj k łó tn i, sześć obiadów z jad a .—
P odłe Panów  narzędzie, sługa gdzie pieczenia,
Zręczny poseł rozpusty , świadek; do k u p ie n ia ,
1 gdzie lepiey  zapłacą In trygan t do. wzięcia,
O to L isiew icz— Jestże  przy iacie lem  X ię c ia ?

Jiiąze.
Ale nacóż M ajorze—

L is ie w ic z  ( troclle śm ielej).
T ak na co...

Xiąi.e.
T a  m o w a .,,

L isiew icz  ( śmielej)
Ta m o w ą—■-

X ia ze ,
W iem  o w szystkićm .., w ię c  stracone słow a 

L isiew icz  (coraz g łośn iej )
T ak X ią że P a n  w ić w szystko (zuchw ale) a p raw a stanow ić..».

M a jo r  (łu p a  noga i  postęp: k u  Lisiew:)
J a  tak  chcę do sta diabłów  !

L isiew icz  (zosta jąc z  u k ło n em —  pokornie')
A, a ,— proszę m ów ić—•

W iedziałem  ze tak  będzie—•
M a jo r  (do L isiew icza .)

Z tobą ju ż  skończyłem:
T eraz słówko do Xięcia,
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L isiew icz  (na  stronie.}
Diable się sk łó c iłem —-> 

.Nauczę )H kiedyś fuk m nie tizeba cenie!

a k t  i i i .

S C E N A  V.

G eldhah (sam .)
O szczęśliwy G cldhabie! szczęśliwy człow ieku!
0  najszczęśliwszy Panie w  dziew iętnastym  w ie k u !

(zacierając rcce z radości)
O dem nie na dół idąc całe pokolenie,
Będzie juz m itrę nosić, mieć Xiecia znaczenie—
W  górę przodków  m i brakło , w kró tce ich dostanę,
1 jak  dla równow agi na p*środku  stanę.
Śm iało się teraz Geldliab pokaże przed światem,
Gdy na dó ł i do góry zostanie Magnatem —
O szczęście I—  Córka X iężną, a m ój Zięć Xiązęciem,
Ją  Teśeiem  Xięciaj Xiąże, X iężna, m em  dziecięciem ,
A w nuczki moie, lube w nuczki i  w nuczęta,
W szystko to będzie, wszyslko X ięzniczki, X iązeta, (k a re ty , 
Zatem ... (biegnie do o ln a ) ktoś w ie c h a ł, Xiay’e znam tu rk o t 

F lo rko  ! F iorko ! —  O n pew nie —  Florko ! —  te k o b ie ty .. .  ,

S C E N  A VI.

G eldliah , Flora.

Florą*
P rzeb ó g !; cóż znow u . . . ,

G eldhah. .
Xi ąże.

F lora
Zawsze się tak strw ożę^ 

Czego, tak krzyczeć ?— Xiąże czyż czekać nie m oże? —

S C E N A  x .  i; O S T  A T  N 1 A.

Geldliab  — . F lo ra  —  M a jo r  — , Lubom ir.
(d ług ie  milczenie )

M a jo r  (do Geldhabd)
J a k i e ,  X iąże , h m , kocha,, w ie lca  cię po w aża ,
Nieche zwiększyć m ajątek lecz zaszczyt pomnaża £
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śm ie je  s ię
Bydz. I ościeni Xiecia, Xiecia ! — ach jak to przyiem nie; 
Lecz nie chcę się naśmiewać boś słab,szv odeinnie.— 

G aldhab  (do F lo r y  )
(iw ska zu ją c  g ło w ą ) Florko ! — lie ? — Lubomir —

F lo r a  d a je  z n a k  g ło w ą  p o tw ie rd za ją c y )  
M a jo r  ( sp o g lą d a ją c  n a  F lo rę  i  n a  L u b o m ira )

Z wszystkiego więc w n o s z ę . , 
G eldhab.

Co się dotąd zdarzyło zapomnijmy proszę,
Lepiej szukajmy szczęścia w dawnem przedsięwzięciu,
Lubomirze, pozwalam, bierz Florkę po Xieciu__

M a jo r
Szczęść Boże do sta diabłów!

L u b o m ir .
JVie, w jej duszy zmianie 

Uczynić ją szczęśliwą nie byłbym już w  stanie —
(do  F lo r y )

Kochałem cię zbyt stale, bo cię inną znałem,
Dziś twój sposób myślenia jest naszym przedziałem: 
Szczęścia twojego pragnę, dar twej ręki cenię,
Lecz biorąc go rozsądnych zamiarów nie zm ienię__

( k ła n ia  się  z w ie lb ien i u sza n o w : i  o d ch o d zi) 
M a jo r  (p rzy s łu c h a w szy  s ię  z  w ie lką  u w a g ą )  

Dobrze ! — taka to dumy zwykła jest zapłata,
JNadzieje zawsze próżne i wzgarda u św iata;

(do  G eldhaba)
Nadtos myślał o Xięstwie, gdy \  iążę o groszu,
Tak zostałeś na lodzie, a Panna na koszu.—•

M O D  Y.

j> Czy uwazasz W Pan, mówiła romansowa L u d m iła  
wsparta od niechcenia na wezgłowiu sofy, do zalotnego Md— 
ju ta n ta  P. czy uważasz W Pan, jaki wpływ ma wiosna na 
umysł i c h a r a k t e r Zd a ; e  sie żo pierwszy powiew Zefiru, 
spędza z naszych uczuo gęsto wyziewy. Unikamy naten- 
ęząs świata i jego szumnych rozkoszy, gotowubua dla nas
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wszystkie pow aby utraea, i zdaie się ze z rozw ijaniem  się 
pączków, rozsądek nasz znow u się rozw ijać zaczyna. Czę­
sto naWet rodzaj pew nej słodkiej melancholji w krada się 
nieznacznie w nasz um ysł i serce, i pogrąża nas w  ty ch  u~ 
lo tnych  m arzeniach , k tóre tyle w  sobie mają pociągu dla 
dusz czułych. W tunczas to bujność w yobraźn i, poryw a 
nas za granice sfery w  k tórej zostajemy: spoko jność i bło­
gość życia wiejskiego, przedstaw ia się nam  w całej p rzy je - 
mności. Jakżebym  w  te j chw ili, chciała zostać jedną z tych 
pasterek , k tórych pieczy pow ierzona jest, trzoda lękliw ych 
baranków . G łow a moja pozbawionąby była tych nieznośnych 
p u k li  zak ryw ających  mi połow ę tw arzy, a często spada­
jących na oczy. O krągło  zapleciony w arkocz przep latany  
różnow zorzystem i wstążkam i, pok ry ty  byłby prostym  słom ­
kowym , kw iatam i ozdobionym i lekko pod brodę podwiąza­
nym  kapeluszem. Reszta ub ioru  stosownąby była do p ro ­
sto ty  stro ju  na głowę. W  iednćj ręce z teorbauem , w  d ru ­
giej z tyrsem  pasterskim  ozdobionym girlandami, po iednej 
stronie mając psa w iern eg o , po drugiej czułego D a fn isa  
łub K orydona , napełniającego pow ietrze m iłosnem i żalam i 
i smutnerni dźw iękam i f le tu ,  p rzed sobą pędząc bojaźliwą 
trzodę, przebiegałabym  ubarw ione kw iatem  w zgórki i doli­
ny . —  C udow nie! n ieporów nanie! zaw ołał nagle z 
g łośnym  śmiechem A d ju ta n t:  S ielanka sama z siebie p rze­
śliczna, ileż jej dopiero w dzięku p rzy b y ło , gdy z podo­
bnych ust w y sz ła ! . .  . Ale nie sądź Pani że się ta cała 
rzecz na m arzeniu skończy. To powabne ż y c ie , będziesz 
Pani mogła pędzić przez kilka w ieczorów  na am atorskim  
dla ubogich T e a trz e ; lecz jeżeli zezwolić na to  zechcesz 
piękna Ludo miło! tym  czułym  D afnisem , n ie na kilka w ie­
czorów, lecz na całe życie , ja będę mógł zostać”

D onieśliśm y już  w poprzedzających num erach, że zda­
je  się jakoby podobne m arzenia w p ły w  pew ien  m iały  na 
skrom ność i prostotę tegoczesnych Paryzkicli strojów.

Pokazują się na głowach proste ryżow e kapelusze. P. 
B o n n a fu  przy  ulicy' K airskiei, w ym yślił do nich now y ro ­
dzaj bukietów  z p ior Zelia, składających się z prątków  piór­
kow ych cieniowanych, i poczepianych z sobą, co dodaje te­
mu pióropuszowi, coś sp ływ ającego, czego zw yczajne pió­
ra  strusie nie mają.

S taniki hluzowe są ścinane z uk o sa , lecz bez szwów 
na ram ionach, co je w pew nym  względzie czyni podobnym
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do peleryn. Wierzch ramienia jest zupełnie gładki, a fał-1 
dy fałszywe pod nim się dopiero ukazują.

Pokazał się n ow y rodzaj bluzów  nazywanych B lu z -  
sarro: B lu za  barezowa koloru porzeczkowego zakrywała  
suknię Żakonas (Jaquonas) Dw a rzędy fałdów fałszywych  
z antre (en tre -eu x ) haftowanym, zachodziły ô  trzy palce 
nad suknię porzeczkową, u staniku. Rękawy Zakonasowe 
długie, spięte były przy dłoni taśmą haftowaną.^ W reście z pod 
bluzy barezowej krótszej o trzy cale od białej sukni, ukazy­
w ał się u dołu n ow y rząd haftów Plum etis. D opełniały  
stroju czarna szeroka przepaska, kapelusz p oł P am ela  i  bia­
ły  gazowy woal.

Strój ryciny: Suknia jedwabna, z takiemiż garnirowa- 
niami. Ubiór na głow ę, wynalazku P. F e rd y n a n d a .

Do tego Numeru przyłącza się rycina.

>3 '

TEATRA 1 WIDOWISKA STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w y . Dnia 1 6 .  Maja Benefis P. J szp e r -  
gera: Komedja w  4. Aktach, z Niemieckiego S c lire d e ra , 
M a c h in a  S za ch ó w , i  Popuri muzyczne w  1 . Akcie K a p e l-  
m a js te r  JP enecki.

Sama rzecz koinedji wzięta z angielskiego, a tłóm a- 
czenie Polskie zasięga jeszcze początkowych czasów nasze­
go Teatru, dla tego też nie wielkim  gustem się zaleca. W  
sztuce w iele scen zabawnych i zajmujących, lecz ogól pod­
czas benefisu tylko pokazać się może. Gra Artystów po 
większej części dobra: słyszałem  niektórych lubow ników  
utrzymujących, z.e w  początkach daleko lepićj oddawaną
Pyla Czy to jest rzeczywistością, czyli też skutkiem u -
przedzenia, o tem przyznam się sądzić mi nie podobna. Ru­
baszna i nędzna zbieranina P o  -  p u r i  wystawiona w  staj­
n i jakiejś m ieściny Niemieckiej mogłaby huczne i  głośne 
śm iechy i oklaski pobudzić; każdy się wiec domyśli że na 
T ea tr ze  N a ro d o w ym  JP arszaw -skiin  dość nudnie ten w ie­
czór zakończyła.


